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NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c j a  p rzy jm u je  in te re sa n tó w  od 1 i pó) do 
3 po  po łudniu .

? a  zw ro t ręk o p isó w  F ed a k c ia  nie odpow iada.
A d m i n i s t r a c j a  czynna  od <5 do 5 bez p rzerw y  

w soboty  do 3 p .p .
K a s a  czynna od 12 do 2-ei.
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Opłata pouJcw..' uiszczona ryczałtem
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c e u Tr a u i y
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NIECH ŻYJE
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
R E D A K C J A  -  t e l .  7 7 6 - 7 0 .  
D Y R E K C J A  -  t e l .  7 2 0 - 1 3 .  
A D M I N I S T R A C J A  -  t e ! .  3 1 3 - 8 0 .  
D R U K A R N I A  —  t e ł .  7 7 3 - 4 3 .
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SI cena  nu m eru  2 0  g r o s z y

Przed Zjazdem Związku Nauczycielstwa Polskiego
Z w . N a u c z y c ie l s t w a  P o l s k ie g o  a r z e c z y w is t o ś ć  s z k o l n a

Cios za ciosem uderza w szkołę.
N iem al w szystko, co w ostatn ich  la tach  p rzeprow adza się na teren ie  

szkoln ictw a — rezultat „radosnej twórczości*1 B. B. W. R. — na tem  po
lu —  cała w spółczesna „rzeczyw ista  rzeczywistość** szkolna w Polsce jest 
jaskraw em  przeciw staw ieniem  się tem u w szystkiem u, co głosiły, o co w al
czyły, co s ta ra ły  się p rzed  n iew ielu jeszcze laty  realizow ać Związek Pol
skiego N auczycielstwa Szkół Powszechnych i Związek Zawodowy Nau
czycieli Polskich Szkół Średnich. K ażdy niem al okólnik, a  już bez za 
strzeżeń  każda  now a ustaw a, godzi bezpośrednio  n iety lko  w p rzew idy
w ane daw niej p rzez te  Związki p ro jek ty  rozbudow y szkolnictw a, ale bu 
rzy n aw et to, co z ideologji tych Zw iązków  udało  się zm ontow ać przy 
wznoszeniu zrębu  organizacji szkolnictw a.

Gdy po trzeby  szkolnictw a stają  się coraz w iększe, budżet szkolny 
zmniejsza się z roku na rok. Załam uje się powszechność nauczania, z roku 
na rok  w zrasta  od se tek  dzieci, dla k tó ry ch  niem a m iejsca w  szkole. Nie 
p rzeznacza się nic na  budow nictw o szkolne. N ietylko nie pow iększa się 
liczby e ta tó w  nauczycielskich, zgodnie z po trzebam i szkolnictw a, ale redu
kuje się coraz to nowe partje nauczycieli. O bniża się poziom  naukow y 
i higjeniczny szkoły p rzez pow iększenie liczby dzieci w k lasach  do 60 i w y
żej, p rzez redukcję godzin, łączen ie k ilku  oddziałów  w jednej klasie, 
w prow adzan ie  nauk i na  trzy  zmiany, w prow adzanie party jn ic tw a do szko
ły pod płaszczykiem  „państw ow ego wychowania**. W reszcie ustawa o u- 
stroju szkolnictwa zadaje cios druzgocący najbardziej zasadniczym  po stu 
latom  Związku Nauczycielstwa Polskiego — postu latow i jednolitego szkol
nictwa, opartego  o w ysoko zorganizow aną szkołę powszechną.

Cios za ciosem  uderza w nauczyciela.
Słynny arty k u ł 58 p ragm atyk i burzy  podstaw y niezależności zaw odu 

nauczycielskiego, w ydaje nauczyciela na łup represji i sam ow oli w ładz, 
doprow adza do całkow itego podporządkow ania nauczyciela adm inistracji. 
P rzerzucen ie  p o d atk u  m ieszkaniow ego na sam orządy, obniżenie płac, w y
noszące od 15 do 40% , podw yższenie sk ładk i em erytalnej, ustaw a em ery
talna, m asow e redukcje doprow adzają do zupełnej ruiny materjalnej nau
czycielstw o. Nigdy w Polsce nauczyciel nie był diobrze w ynagradzany, 
ale o sta tn ie  zarządzen ia czynią z nauczyciela nędzarza i niewolnika.

Demokratyczne nauczycielstwo należy do potężnej organizacji Z. N. P., 
liczącej zgórą 40,000 nauczycieli szkół pow szechnych i średnich. O rga
nizacja ta  rozporządza spraw nym  ap a ra tem  adm inistracyjnym , dysponuje 
w ielkiem i funduszam i, na k tó re  złożyły się w ysokie składki, p łacone z t ru 
dem  od la t w  przekonaniu , że zużytkow ane zostaną na obronę ideałów  
demokracji w  dziedzinie szkolnictw a i zaw odu nauczycielskiego. To d e 
m okratyczne nauczycielstw o MA PRAW O I OBOWIĄZEK ZAPYTAĆ, 
co uczyniła organizacja, do k tó rej należy, ażeby choć jeden z w ym ienio
nych ciosów odw rócić od szkoły i nauczyciela. M a praw o zapytać, czy 
i jak zużytkow ano w ielo letn i dorobek  ideow y i m aterja lny  Z. N. P. w tych 
n iesłychanie dla szkoły i nauczyciela ciężkich la tach  ostatnich.

O dpow iedź na  to  py tan ie w ym owniejszą, niż a rty k u ły  w „G łosie Nau- 
czycielskim** i słow a spraw ozdania Zarządu Głównego dają nam  fakty, 
w ykreślające linję działalności Z arządu  w la tach  ostatnich. Przyjrzyjm y 
się, jak w obliczu tych ciosów, zachow yw ali się oficjalni rep rezen tanci 
Z. N. P., obecnie urzędujący  Z arząd Główny.

Gdy w roku 1930 Sejm now elizow ał a r ty k u ł 58 pragm atyk i nauczyciel
skiej n ik t inny, ty lko  członkow ie Z. N. P., a rów nocześnie posłow ie na 
Sejm, czynni w ice-prezesi Zw iązku, pp. Smulikowski i Nowicki z podzi- 

wu godnym entuzjazm em  popierali wniosek i z niesłychaną b raw urą  zw al
czali i obalali w szystkie postanow ienia, m ające na celu u trudn ien ie  stoso
w ania p rzenoszenia dla „dobra szkoły". G dy nie w ystarczy ło  dla tego ce 
lu głosów B. B. w ice-prezes Nowicki, należący w ów czas do „W yzwole- 
nia“, posiłkując się najmniej w ybredną ch łopską dem agogją antinauczy- 
c ielską i an tiurzędniczą, skłonił ugrupow ania chłopskie do głosow ania

w raz z B. B. przeciw  korzystnym  dla nauczycielstw a wnioskom . W  sp ra 
wie dodatku  m ieszkaniow ego, obniżenia płac, redukcji nauczycieli i w  w ie
lu innych spraw ach Z arząd Główny ani razu nietylko nie zdobył się na 
zajęcie zdecydow anej postaw y, nie w ezw ał w ielotysięcznej, zorganizow a
nej m asy nauczycielstw a do walki, ale przy  pom ocy obłudnej taktyki, 
uczynił wszystko, ażeby uśpić czujność, stłum ić słuszne głosy oburzenia, 
zw iązać ręce  nauczycielstw u. Nowe ustaw y: ustawa o ustroju szkolnic
twa i ustawa o szkolnictwie prywatnem przeszły  zarów no w sejmowej 
komisji oświatowej, jak i na plenum  Sejmu przy  wybitnem poparciu ofi
cjalnych reprezentantów Z. N. P. R eferentem , p rzedk ładającym  Sejmowi 
ustaw y, był w ice-prezes Z. N. P. Smulikowski, przew odniczącą komisji 
ośw iatow ej, zażarcie  b roniącą ustaw y — p. Jaworska, członek Prezydjum  
Z. N. P., rzeczoznaw cam i z ram ienia Z. N. P., k tó rzy  rzekom o rep rezen 
tow ali nauczycielstw o oraz grona profesorów  uczelni w yższych i w ypo
w iedzieli się en tuzjastycznie za ustaw am i, byli: S tefan Drzewiecki, w ice
prezes sekcji szkoln ictw a średniego Z. N. P. i prof. S. Arnold, czynny na 
te ren ie  Związku. W  dyskusji za ustaw am i w ypow iedzieli się w szyscy ofi
cjalni p rzedstaw iciele  Z. N. P. w Sejmie. W  zw alczaniu argum entów  p rz e 
ciw ko ustaw ie w yróżnił się p. W awrzynowski, jeden z czynniejszych dzia
łaczy Z. N. P. Zarząd G łów ny m obilizow ał rów nież opinję za ustawami 
i poza Sejmem. „Glos Nauczycielski** w trak c ie  p rzeprow adzan ia  ustaw  
szkolnych zam ieszczał en tuzjastyczne arty k u ły  o ustaw ach  i w  sposób 
wybitnie jednostronny inform ow ał ogół o przebiegu  dyskusji nad u s taw a
mi w ciałach praw odaw czych.

F ak ty  te  dostateczn ie  w yraźnie św iadczą, że czynniki odpow iedzialne 
za po litykę Związku, n iety lko  nie uczyniły nic, ażeby p rzeciw staw ić się 
w prow adzeniu  w  życie sprzecznych z ideologją Zw iązku zarządzeń  i ustaw , 
ale przeciw nie, bez w ahania rzuciły  na szalę dla poparcia  tych  za rzą 
dzeń i u staw  cały autorytet Z. N. P., ca łą  potęgę czterdziesto tysięcznej 
organizacji nauczycielskiej o  pięknej trad y c ji dem okratycznej.

Czemże tłumaczyć sobie tę politykę? Czy leża ła  ona na linji ideologji 
dem okratycznego nauczycielstw a? Czy leżała  w  in teresie  szkoły i n au 
czyciela?

N ikt z ludzi bezstronnych, n ik t z nauczycieli, n iezaślepionych party j- 
n ictw em  lub w zględam i na osobistą k arje rę , nie m a w ątpliw ości, że za rów 
no osław iony § 58, zarządzen ia  pogarszające stan  m aterja lny  nauczyciel
stw a, jak ustaw a em ery ta lna  i ustaw a o ustro ju  szkolnictw a, godzą w  to 
w szystko, co było wyznaniem wiary demokratycznego nauczycielstwa, za
mieniają w fikcje powszechność i jednolitość wysoko zorganizowanego 
szkolnictwa, p rzek reśla ją  niezależność szkoły i zawodu nauczycielskiego. 
N ikt nie w ątpi, że w prow adzenie w  życie w spom nianych ustaw  pogorszy 
w ybitnie w arunki by tu  i p racy  szerokich m as nauczycielstw a i w w yb it
nym stopniu pow iększy bezrobocie.

Czemże w ięc wytłum aczyć tę politykę?
O dpow iedź m oże być jedna. Ta, k tó rą  coraz częściej słyszy się w róż

nych ośrodkach  na zebran iach  Związku. O to przyw ódcy Z. N. P. zmienili 
przekonania, p rzestali być dem okratam i i usiłują ca łą  organizację p rz e 
m ocą pociągnąć za sobą. W  imię party jnych  swoich poglądów  podjęli 
p aradoksalne zadanie — skierow ać zaw odow ą organizację d em okra tycz
nego nauczycielstw a przeciwko postulatom demokracji w dziedzinie szkol
n ictw a i przeciw ko zaw odow ym  in teresom  nauczycielstw a.

Z tego stanu  rzeczy w inni zdaw ać sobie spraw ę delegaci na Zjazd Z.N.P. 
w chwili głosow ania nad  „votum  ufności" dla dotychczasow ego Zarządu. 
W inni zdaw ać sobie spraw ę, że głosując za votum ufności i na listy  no

wego Zarządu, sform ułow ane przez p. Smulikowskiego, biorą na swoje 
bark i odpowiedzialność w obec przyszłości za politykę Z arządu Z. N. P. 
w la tach  ostatn ich , godzą się na obecny los nauczycieli i aprobują sto
sunki panujące obecnie w szkolnictwie.

Związkowcy opozycjoniści.

Co się dzieje w Niemczech?
W MONACHJUM SPOKÓJ.

Berlin, 26 czerwca. (PAT.). Pierw
sze wydania pism poniedziałkowych 
nie przynoszą żadnych wiadomości z 
Monachjum.

W godzinach wieczornych biuro \Vo:l 
ffa ogłosiło następujący komunikat o 
przebiegu dnia dzisiejszego w, Mona
chjum:

„Niedziela upłynęła w stolicy Bawa- 
rji aż do zapadnięcia zmroku zupełnie 
spokojnie. Według przewidywań dyrek 
cji policji, nie dojdzie również w ciągu 
reszty dnia do zakłócenia spokoju pub
licznego".

W BERLINIE.
Berlin, 26 czerwca- (PAT.). W nocy 

z soboty na niedzielę zaburzenia w 
Berlinie nie przybrały groźnego cha
rakteru. W różnych dzielnicach miasta 
dochodziło do licznych incydentów po
między hitlerowcami i socjaldem okra
ta mi, w których to incydentach kilka

naście osób zostało ranionych. Policja 
nterwenjowała w szeregu wypadków, 

aresztując około 100 osób.
Na prowincji niepokoje powtórzyły 

się w Zagłębiu Ruhry, gdzie dochodzi
ło wielokrotnie do strzelaniny pomię
dzy hitlerowcami, a komunistami. Są 
liczni ranni. Postrzelony w zaburze
niach przed kilku dniami stahlhelmo- 
wiec, zmarł w szpitalu.

W Lipsku komuniści usiłowali wznieść 
barykady, czemu jednak przeszkodziła 
policja, która interwenjowała, używa
jąc pałek gumowych.

PRAWO SAMOOBRONY.
Berlin, 26 czerwca. (PAT.). Na zlocie 

robotniczych związków sportowych, od 
bytym na berlińskim stadjonie, prezy
dent Reichstagu Loebg wygłosił do zgro 
madzonych przemówienie, w którem o- 
świadczył, że wobec teroru, uprawiane
go przez hitlerowców, organizacje le
wicowe podejmą samoobronę, jak tyl
ko się to okaże potrzebnem. Jeżeli

hitlerowcy mówią — oświadczył dalej 
Loebe — że wyruszą z 400.000 ludzi, to 
czyż nie można przeciwstawić im 800 
tysięcy proletariatu? Dopóki reichsban 
nerowiec, sportowiec lub jakikolwiek 
członek związku zawodowego będzie 
jeszcze w stanie podnieść pięść, dopóty 
wszelk'e próby wystąpień przeciwko 
nam i przeciwko naszemu żelaznemu 
{rontowi siłą, będą musiały zawieść.

Również na zjeździe robotniczych or
ganizacji sportowych w Magdebunrgu 
przemówienie wygłosił w dniu dzisiej
szym prezydent berlińskiej policji Grze- 
sióski, który, polemizując z pogróżka
mi śrtierowców, oświadczył, im. in., że 
w dniu, w którym hitlerowcy wbrew 
prawu chcieliby zagarnąć władzę w 
walkach ulicznych, powstanie również 
prawo samoobrony dla innych obywa
teli, a więc również i dla żelaznego 
frontu. Za tą chwili jednak wszelkie 
hitlerowskie oddziały szf trmowe zosta 
ną unicestwione.
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Szkoci manifestują
przeciw Angiji

Londyn, 26 czerwca. (ATE.). Wczoraj 
rano członkowie nacjonalistycznej par- 
tji szkockiej ściągnęli sztandar angiel
ski, powiewający na zamku Stirling, 
który obecnie służy za koszary i wy
wiesili sztandar szkocki. Stało się to 
podczas manifestacji z okazji rocznicy 
bitwy pod Blanocburn, w roku 1314, 
w której Szkoy pobili Anglików i od
zyskali swą niepodległość. Podczas 
uroczystości pewna kobieta rozwinęła 
flagę szkocką i zażądała od obecnych 
umieszczenie jej na zamku Stirling- 
Tłum udał się w kierunku zamku i ro
zbroił straż, która była zaskoczona tym 
wypadkiem. Dwuch młodych ludzi 
wdarło się na szczyt wieży i ściągnęło 
flagę angielską, wywieszając na jej miej 
see sztandar o barwach szkockich. Po 
odejściu manifestantów żołnierze usu
nęli natychmiast sztandar szkocki.

W Gdańsku są  n ietylko  
sam i hitlerowcy...

Gdańsk, 26 czerwca. (PAT.). W so
botę rozpoczęło się w Gdańsku Święto 
Sportu Robotniczego zorganizowane 
przez gdańskich socjalistów.

W ciągu dnia odbyły się zawody 
sportowe, wieczorem zaś wyruszył z 
Hanzaplatzu imponujący pochód z po
chodniami, który przeszedł ulicami mia 
sta w kierunku boiska sportowego. W 
pochodzie wzięło udział ponad 10,000 
osób. Na ulicach gromadziły się bar
dzo liczne tłumy widzów. W ielką uwa
gę zwracała na siebie grupa polskich 
sportowców, niosących tablicę z napi
sem „Warszawa".

Należy zaznaczyć, że władze bardzo 
niechętnie patrzyły na manifestację so
cjalistów, po pierwsze dlatego, że w 
tem samem czasie odbywał się pochód 
nacjonalistycznych studentów urządzo
ny dla uczczenia przybycia do Gdańs
ka okrętów niemieckich, po drugie zaś 
dlatego, iż pochód ten wykazał, że w 
Gdańsku są nietylko sami hitlerowcy, 
jak to starały się udowodnić dowódz
twu flotyll niemieckiej gdańskie sfery 
oficjalne.

Podatki przyczyną  
kryzysu

PARYŻ, 26 czerwca. (PAT.). Pod
sekretarz stanu w Prezydjum Rady Mi
nistrów Marchandeau przyjął delegację 
zorganizowanych związków płatników 
podatkowych. Delegacja złożyła na rę
ce Marchandeau tnemorjał, w którym 
zaznacza, iż przeciwstawi się wszelkim 
próbom podwyższenia podatków ze 
względu na to, że już obecne ciężary 
fiskalne stanowią jedną z głównych 
przyczyn kryzysu gospodarczego i bez
robocia.

W SJamie spokój
Paryż, 26 czerwca. (PAT.). O wypad 

kach rewolucyjnych w Siamie krążą 
sprzeczne pogłoski, ponieważ w stoli
cy państwa Bangkoku wprowadzona zo 
stała surowa cenzura- Wiadomo tylko, 
że w obecnej chwili panuje spokój.

BANGKOK, 26 czerwca. (PAT.). Król 
Sjamu przesłał do Bangkoku depeszę, 
donoszącą, iż przyjmuje postulaty przy
wódców partji ludowej. Król i królowa 
powracają dziś z wyspy Huahin.

Kolejarze francuscy
przeciwko obniżce płac

Paryż, 26 czerwca. (PAT.). Delegacja 
obradującego w ostatnich dniach w 
Paryżu kongresu skonfederowanych 
związków pracowników kolejowych zło 
żyła wczoraj ministrowi Robót Publicz 
nych Daladier'owi rezolucję przyjętą 
na kongresie, w której kolejarze pro
testują przeciwko wszelkim ewentual
nym zarządzeniom, zmierzającym do 
obnażenia płac i zarobków, podkreśla
jąc, że koszty utrzymania nie pozwa
lają na żadne redukcje. Minister Robót 
Publicznych przyjął do wiadomości po
stulaty delegatów kongresu i obiecał 
zakomunikować je miarodajnym czyn
nikom.

Zatopione skarby
Paryż, 26 czerwca- (PAT.). Mimo sil

nie wzburzonego morza, „Artiglio" 
mógł pozostać przez cały dzień wczoraj 
szy ponad „Egiptem". Nurek Rafaelli 
opuścił się na głębokość 130 m., na ja
kiej znajdują się szczątki okrętu, kie
rując zapomocą kablów biegiem prac. 
Dźwignie opuszczały się wielokrotnie, 
sprowadzając za każdym razem na po
wierzchnię pewną część złota. W chwi 

j li rozbicia się okrętu skarb znajdował 
s ę w opancerzonych skrzyniach; pod 
wpływem ciśnienia wody w ciągu 10-iu 
lat skrzynie się rozsypały j dlatego wy 
dobywanie odbywa się dość bezładni*.
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„ROBOTNIK", poniedziałek 27 czerwca Nr. 215

Sabotaż Komisarza 
Demobilizacyjnego

W dniu i-go kwietnia stworzony ad 
hoc Związek Związków Moraczewskie- 
go zawarł z niemieckiemi obszarnikami 
na Górnym Śląska bardzo niekorzystną 
i ogromnie krzywdzącą robotników  
rolnych umową. W myśl obowiązują
cych przepisów prawnych, umową taką 
legalizuje Ministerjum Pracy. Związek 
nasz i Zjednoczenie Zawodowe Pcdskie 
wystosowały protest do Ministerjum 
Pracy ; Opieki Społecznej za piośrednic 
twem Komisarza Demobfl’zacyjnegoi, w 
dniu 7-go kwietnia r. b.

W dniu 12 kwietnia Zarząd Główny 
ZW. ZA W. ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
RZ. POL. zwrócił sią z pismem do Mi
nisterjum Pracy j Opieki Społecznej, 
prosząc o nielegalizowamie zawartego 
kontraktu z fikcyjną organizacją. W d. 
21 czerwca r.-b- Ministerjum zakomuni
kowało Zarządów; Głównemu, że pro
testu naszego Oddziału z Górnego Ślą
ska NIE OTRZYMAŁO. W obec tfego 
przesłaliśmy odpis tego protestu Mini
sterjum z tą saimą prośbą. W dhilu 13-go 
czerwca Zarząd Główny otrzymał pis
mo z Oddziału Katowickiego, który 
donosi nam, że Komisarz Demob’llza- 
cyiny DOTĄD NIE WYSŁAŁ PROTE
STU. Wygląda to na zwykły sabotaż, 
albo, jak kto chce, na pomoc niem iec
kim obszarnikom, której udziela Komi
sarz Demobilizacyjny, wbrew obowią
zującym przepisom prawa i interesom  
pokrzywdzonych robotników rolnych.

Przeciwko temu skandalowi zakła
damy jaknajbardziej stanowczy protest.

Za Związek Zawodowy Robotników
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej

(—) JAN KWAPIŃSKI 
przewodniczący.

Wilanów — 
tylko dla bogatych

Warszawa jest miastem nader ubo- 
giem w ładne okolice. Gdy przyjdzie 
n'edziela obywatel wprost niema do
kąd wyjechać, by niedrogo w jakiejś 
malowniczej miejscowości spędzić czas

W ilanów był jednym z nielicznych 
wyjątków. Można było iść pieszo, bo bli
sko, a i podróż kosztuje niedrogo. Pięk  
ny park, woda — nęciły warszawiaków. 
To też Wilanów był najbardziej ulubio- 
nem miejscem wycleczkowem miesz
kańców stolicy.

Obecnie dla wielu z nich stał się nie
dostępny. Oto bowiem wprowadzono 
opłatę w  wysokości 1 zł. od osoby za 
wejście do parku. Osobno opłata jest 
pobierana za wejtśoie do pałacu! W ie
le osób, a zwłaszcza liczniejsze rodzi
ny nie mogą sobie na taki wydatek po
zwolić.

To też Wilanów opustoszał. Dzięld 
chciwości w łaścicieli W ilanowa hra
biów Branickich stał się niedostępny 
dla spragnionych powietrza warszawia 
ków.

S-ek.

Zjazd inwalidów
Opozycyjny nastrób—Wygwizdany p. Snopczyński (BB). 
Mowa Iow.Czap fiskiego

W czoraj o 12 w południe rozpoczął 
swe obrady w olbrzymiej sali „Doliny 
Szw ajcarskiej" X-ty zjazd inwalidów 
wojennych.

Uczestników  około TYSIĄCA — de
legatów zw iązku i gości. Nastrój bardzo 
opozycyjny i burzliwy. To też odrazu 
wpada w oko — NIEMA ANI JEDNE
GO MINISTRA, aczkolw iek olbrzymi 
zw iązek inwalidów uchodzi za domenę 
sanaćji. Niema naw et oficjalnej rep re
zentacji BB., niem a ani Sław ka, ani 
Cara, ani Polakiew icza — są tylko ci 
pomniejsi pracow nicy związku. M ar
szałka Piłsudskiego reprezentow ał gen. 
Kołłątaj-Srzednicki, ale głosu nie żabie 
ra ł. Z mimisterjów są tylko niektórzy na- 
czelmcy wydziałów.

Zlazd otw iera prezes Karkoszka, w ita 
gości i wznosi okrzyk na cześć Rzeczy
pospolitej (Muzyka gra hymn narodowy) 
Prez. K arkoszka proponuje listę prezy- 
djnm... W ybuchają gromkie protesty. 
Poszczególni delegaci proponują innych 
kolegów do prezydjum. Tum ult t r w a . . 
W reszcie tow. Pająkowi udało się uspo
koić w zburzoną nabitą salę. Lista p re
zydium zostaje uchwalona, ale z u zu p e f 
nieniami. Przew odnictw o („m arszałko- 
wstwo") obejmuje p. Paczowski z Łucka

Rozpoczynają siię powitania.
N ikt z m inistrów  nie mówi, bo ich nie 

ma- Przedstaw iciel marsz. Piłsudskiego 
też głosu nie zabiera. W obec tego głos 
otizym uje p. Eminowicz z Min. Pracy. 
W ypowiada kilka ogólników o Ojczyź
nie — i  schodzi z trybuny.

-— Czy Sto z przedstaw icieli w ładzy

życzy sobie głosu? — py ta  m arszałek
zjazdu.

Milczenie. Nikt sobie nie życzy...
W obec tego glos otrzymuje poseł z 

BB. Snopczyński, referen t niefortunnej 
ustaw y inwalidzkiej. M a przem aw iać 
imieniem Komisji Sejmowej.

Na sali wybucha pro test nie do opisa
nia... „Precz!" „Zejść!" Rozlegają się 
GROMKIE GWIZDY...

Próżno m arszałek zjazdu uspakaja. 
Nic się nie da zrobić.

— Mówcie do mikrofonu! — radzi 
jakiś Sanator. I Snopczyński znowu za
czyna:

— Panie generale!...
Rozlega się gwizd i krzyk. Mikrofon 

nie pomaga.
— Panie generale, koledzy...
Na sali tumult. Przew odniczący za

rządza przerwę. P. generał Srzednicki 
opuszcza salę.

Po przerw ie zabiera głos tow. Pająk 
i prosi zjazd, aby w ysłuchał p. Snop- 
czyńskiego, Przypomina, że istnieją ten 
dencje do podstawowej „reformy" w  
związku...

W reszcie p. Snopczyński mógł mó
wić. Powiedział, że dla państw a ta k 
że inwalidzi muszą ponieść 'ofiary.

Otrzymuje głos tow. pos. K. Czapiń
ski.

W ita zjazd imieniem Związku p arla 
m entarnego polskich socjalistów i 
stw ierdza, że socjaliści zawsze w ystę
powali w obronie praw  inwalidów (hu
czne oiklaski).

Przypomina dzieje wniosków  socja

listycznych w latach 28, 29 i 30, gdy 
socjaliści przez swego referenta tow. 
Pająka przeprowadzali cały szereg 
zmian na korzyść inwalidów.

Jednakow oż w  roku 1930 objęła w 
Sejmie ster nowa większość...

Pos. Wagner (B.B.); Tylko bez agi
tacji!

W ówczas (ciągnie dalej tow. Cza
piński) sytuacja się ZMIENIŁA. Prze
szła znana ustawa inwalidzka, pogar
szająca świadczenia państwowe o bli
sko 40 mil. Jednakowoż socjaliści (tow. 
Arciszewski) postawili cały szereg 
wniosków. poprawiających ustawę. 
Wnioski te upadły.

Dla nas, socjalistów, inwalidzi — to 
część tej wielkiej masy pracującej, k tó 
rej in teresów  bronimy. W raz ze złam a
niem dem okracji pogorszył się także los 
inwalidy. Wierzymy, że odbudow a de
mokracji ułatwii dalszą w alkę inwali
dów o lepszą przyszłość ((Huczne o- 
klaski).

Przem aw iał jeszcze pos. Michałkie- 
wicz, sanacyjny „ludowiec", oraz przed  
stawicie! „legjonu Pułaskiego".

Ks. Pącherek przedłożył rezolucję w  
spraw ie niebezpieczeństw a niem ieckie 
go. Jednom yślnie przyjęto. Odśpiewa
n o  Rotę.

W ybrano referentów  szeregu komis- 
syj Odczytano depesze z życzeniami.

N astępnie prezes Karkoszka składał 
sprawozdanie Zarządu za rok  ubiegły.

Dziś Il-gi dzień obrad. Spodziewane 
jest burzliwa dyskusja-

M AM

U m a rli s z y b k o  jadą...
Kilka pism ogłosiło wczoraj treść li

stu, k tóry  przed kilkom a tygodniami 
w ystosow ał zam ordow any przed paro 
ma dniami przez bebesow skich zbirów 
Fugenjusz G ette r do p rezesa Rady Miej 
sk;ej Rajm unda Jaw orow skiego, k tóry  
miał „uzdrowić" socjalizm polski. List 
Ge*tera do Jaw orow skiego brzmi, jak 
następuje:
„Warszawa, dn. 27 kwietnia 1932 r. 

Eugenjusz Getter 
ul. Mikołaja Reja Nr, >1

(polecony).
Do Pana Rajmunda Jaworowskiego, 

uL Leszczyńska Nr. 7,
w  miejscu.

W obec tego, że prowadzona kampanja 
przeciwko mnie na łamach pisma „Wal
ka", którego, jak mi jest wiadomo, mo
ralnym i faktycznym przywódcą jest W. 
Pan, w konsekwencji może przybrać nie 
poczytalne wystąpienie czytelników te
go pisma, t. j. członków Frakcji Rewo
lucyjnej, przed czem już przez osoby po
stronne zostałem ostrzeżony, ośmielam  
się zakomunikować WPanu Prezesowi, 
iż w razie jakiegokolwiekbądź czynne
go targnięcia się na moją osobę robot
ników z pod znaku Frakcj; Rewol., czy

też innego ugrupowania politycznego, 
podżeganego do walki ze mną przez pi
smo codzienne „Walka", czynię WPana 
odpowiedzialnym za to, co stać się mo
że.

Odpis niniejszego przesyłam prokura
torowi przy sądzie okręgowym, panu 
Komisarzowi Rządu na m. srt. Warszawę 
Zarządowi Głównemu Związku Legjo- 
nistów, Związkowi Oficerów Rezerwy, 
Giełdzie Mięsnej w W arszawie i Związ
kowi Kupców ChrześcSpan Przemysłu 
Mięsnego do wiadomości.

Z wysokiem poważaniem
(—) E. Getter".

Klasa robotnicza już dawno wie, co 
sądzić o B. B. SJ

W rozjazdach
Dnia 24 fe. tn. wyjechał do Przemyśla 

marsz. Piłsudski i po jednodniowym poby
cie w  tem mieście, wczoraj powrócił do 
W arszaiwy.

W ciągu ostatnich dni marsz. Piłsudski 
wyjeżdżał dlo Brześcia n/B„ do Ciechocin
ka-, do Sulejówka i ostatnio do Przemyśla.

Sprawa siostry
zabitego tow. Warpechowskiego

W  końcu kw ietnia w czasie zajść z 
policją w  Hajnówce padł Jan Warpe- 
chowski.

Dnia 22 czerwca przed sądem  grodz
kim stanę,ła  siostra zabitego tow. W ar- 
pechowska. K*

Oskarżyli ją policjanci, że po zabój
stwie oskarżona towarzyszka, widząc i- 
diących policjantów  odezw ała się o nich 
do robotników  w  sposób obelżywy.

Na rozpraw ie sądowej oskarżona i 
robotnicy, świadkowie obrony tw ierdzi
li. że tow. Warpechowska powiedziała 
do otaczających ją znajomych: „idą ci, 
k tórzy bili robotników, jak psów ”.

Stwierdzono, że oskarżona była ogro
mnie zdenerw ow ana i zrozpaczona po 
śmierci brata.

Dwaj policjanci, którzy mieli słyszeć 
słow a tow. Warpechowskiej na rozpra
wie uważali za stosow ne podtrzym y
wać swe oskarżenie.

Trzeci policjant potw ierdził siłowa 
swych kolegów, choć, jak stwierdzono, 
przy zajściu nie był.

Sąd skazał tow. W arpechow ską na 
miesiąc więzienia, zawieszając jej karę

Nauka chodzenia
Aż 3069 OSÓB UKARANO DORAŹNE- 

MI JEDNOZŁOTOWEMI MANDATAMI 
KARNEMI W CIĄGU 3 DNI od 16 do 19 
czerwca za nieprzepisowe przechodzenie 
przez jeznie. 369 osób, które odmówiły za
płacenia otrzymają nakazy karne, znacznie 
podwyższone! Razem więc ukarano 3438 
OSÓB, W CIĄGU 3 DNI! 1120 OSÓB 
DZIENNIE! Wcale pokaźna liczba. Niezły 
sposób na zasilenie pustej szkatuły skar
bu! Doskonały sposób na wykazanie „gor
liwości" policyjnej w nękaniu obywateli. 
Zwłaszcza czas odpowiedni po temu wybna 
no! Okres masowego BEZROBOCIA, OB
NIŻONYCH PŁAC — niesłychanie nadaje 
się do tego powodziowego szału mandatów 
karnych!

Nie zrobiono prawie nic, aby POUCZYĆ 
OBYWATELI, jak mają chodzić. NIE PO
ROBIONO LINJI NA JEZDNI. W  KILKU 
ZALEDWIE miejscach ustawiono ORJEN- 
TACYJNE TABLCE, którędy należy prze
chodzić. Policjanci nie trudzą się POUCZA
NIEM OBYWATELA, jak ma przechodzić 
przez jezdnie. A gdy zobaczą najmniejsze 
uchybienie nieświadomego przechodnia z 
jakąż szatańską radością — wymierzają 
1 zlotową karę! Byle jaknajwięcej! Byle 
wykazać swą GORLIWOŚĆ! A że to  może 
być ostatnia złotówka na obiad, czy na 
KARTOFLE DLA GŁODNYCH DZIECI 
co to  kogo może obchodzić.

Nie każdy zresztą obywatel, nawet in te
ligentny z przepisami abznajmiiony może 
domyśleć silę, jak policja życzy sobie by 
przechodził. Ponoć trzeba na rogach i  po 
linji prostej, a nie na ukos. Tymczasem 
różnie bywa. Ot normalnie myślący czło
wiek mniema, że na placyku przy ul. SZPI
TALNEJ od CUKIERNI SZW AJCARSKIEJ 
do przystanku autobusów, k tó re  stają przy 
wysepce dla przechodniów na środku pla
cu — należy przejść prosto, przecinając 
prostopadle ulicę CHMIELNĄ. Tymczasem 
to jest „zbrodnia", to  kosa tu je 1 zł., jak te 
go byliśmy świadkami. „Nauka chodzenia'1 
nie może być PROSTA! Trzeba ją SKOM
PLIKOWAĆ. Tnzeba nastawić PUŁAPKĘ 
na obywatela.

Musisz więc, nieszczęsny miesizkańou sto
licy, od CUKIERNI SZWAJCARSKIEJ 
przejść najpierw przez jezdnię ul. Zgoda, 
p o te m  CHMIELNĄ, a dopiero przechodząc 
jeszcze jezdnię ulicy SZPITALNEJ doblać 
się wreszcie na wysepkę do autobusu. O 
ile naturalnie przedtem, przy tem kofiowa- 
niu po różnych jezdniach nie przejedzśe Cię 
auto!

Oczywiście, że tablic orientacyjnych na 
SZPITALNEJ nie wystawiono. Aby trud
niej było zgadnąć!

Policji chodzi zapewne o rozwijanie spry- 
tn  obywateli! W arszawiacy nie mogą jed
nak pojąć tych „mądrości11... i klną. Klną 
mocno, siarczyście i  nieładnie!

S-ek.

Czas odnowić prenumeratę 
za miesiąc lipiec

na 2 lata. W yroku krytykow ać nie wol
no!

Tow. Warpechowska zapow iedziała 
apelację.

mm mm.

Kultura Francji
Książka prof. Curtiusa

Z praw dziw ą przyjem nością przeczy
tałem  obszerną (320 str.) książkę prof. 
Curtiusa, poświęconą istocie kultury i 
genjuszu francuskiego p. t. „Essai sur la 
France" (Paris, Grasset). Zaw iera mnó
stw o ciekaw ych spostrzeżeń. Je s t p ró 
bą generalnej „syntezy" (uogólnienia, 
skrótu) francuskiej kultury. Napisana 
jest w  znacznej części sposobem histo
rycznym  i przypom ina nam  wiele, — w ie
le  zapomnianych lub zaniedbanych fak
tów,

Francja — to  dziś „wielka rzecz". Po 
wojnie trzym a w  rękach  polityczną i 
gospodarczą hegemonję nad’ Europą. 
W arto  więc zastanow ić się (wraz z Cur- 
tiusem) nad życiem duchowem Francji,

Rzecz ciekaw a: Curtius jest Niemcem... 
i książka jego jest tłum aczona z n ie
mieckiego. Curtius w ykłada francuską 
lite ra tu rę  na uniw ersytecie w  Bonn. 
N apisał już szereg prac z tej dziedziny; 
n iek tó re  były już tłum aczone na fran
cuski (np. o Prouście). Curtius nietylko 
św ietnie zna francuską kulturę, ale i — 
widać to  — kocha ją. K siążka jego jest 
przeznaczona w łaściw ie dla Niemców 
którzy chcą „zrozumieć" Francję w spół
czesną. To też wc;ąż p rzestrzega swych 
rodaków, aby nie wyciągali, jak to  się 
zdarza, zbyt pośpiesznych wniosków — 
aby np. z faktu zmniejszania się liczby 
urodzeń nie wnioskowali o osłabieniu 
lub degeneracji Francji; aby z pozorne
go braku dyscypliny i system atyczności

nie wnioskowali o  niższości społecznej. 
T rzeba zagłębić się w twórczość, od
rębność francuskiej kultury; trzeba ją 
zrozumieć.

Pożyteczna książka — także dla Po
laków. Uczy głębiej patrzeć i więcej 
widzieć. Iluż to  z pośród nas, przeczy
tawszy rom anse Benoita (lub Dekobry), 
albo zwiedziwszy pobieżnie Francję (lub 
Riwierę) w yobraża sobie, że zna — 
Francję! I sypie kategorycznenui sen
tencjami... Uczmy się bliżej poznawać 
Francuzów  południa, — my, „Francuzi 
Północy"...

N iestety — m etoda autora jest ca ł
kowicie błędna! Operuje idealistycz- 
nem pojęciem „Ducha" narodu i chce z 
tego jednolitego „ducha" w yprowadzić 
wszystko; nie próbuje naw et analizo
wać szczególnych w arstw  lub klas. Ł at
wo też pojąć- że jest najczęściej bezrad
ny w  tłum aczeniu najistotniejszych rz e 
czy.

W eźmy przykład’ — religję, której po
święca specjalny rozdział. Historycznie 
przedstaw ia nam rozwój katolicyzmu 
we Francji, opozycyjne stanow isko kleru 
francuskiego wobec Rzymu (gallika- 
nizm"), pogodzenie się papiestw a (Leon 
XIII-sty) z Trzecią Republiką i t. d. 
Dziś, powiada, Francja sta ła  się te re 
nem najw spanialszego rozkw itu ku ltu 
ry katolickiej — patrz  rozwój filozof ji 
katolickiej (tomizm) i literatury  (Berna-

nos, Claudel, Mauriac) oraz krytyki 
(Marris),

Dobrze. A więc „duch" kultury fran
cuskiej jest katolicki. Ale dlaczegóż w 
takim  razie protestantyzm  francuski zdo 
był w swoim czasie aż trzecią część lud
ności? I dlaczego Francja sta ła  się te 
renem  potężnego m asowego zerw ania z 
katolicyzmem w dobie Francuskiej R e
wolucji? Dlaczego rozw inęła potężny 
ruch antyklerykalny? Dlaczego w roku 
1905 przeprow adziła rozdział kościoła 
od państw a?

I dlaczego obok pisarzy katolickich 
widzieliśmy Voltaire’a czy A. France'a, 
a obecnie R. Rollanda czy Barbusse‘a?

Ten jednolity „duch" niew iele pomoże 
zrozumieć tę  dwoistość Trzeba się
gnąć do innych m etod badania. I sam 
Curtius jest zmuszany to  uczynić (może 
bezwiednie). Rewolucje lat 1789 i 1830 
były antyklerykalne; tym czasem  wynik 
rewolucji 1848 r. był już inny; dlaczego? 
Dlatego, pow iada niespodziewanie Cur
tius, że przestraszeni radykalnym i p rą 
dami społecznymi Cousin i Thiers , wi
dzieli w  sojuszu z kościołem jedyny 
środek przeciwko demagogji". I w  r. 
1850 zjawia się ustaw a szkolna Falloux, 
dająca kościołowi wolność nauczania. A 
więc swoją m etodę „ducha" autor m u
siał zastąpić bardziej m aterjalistyczną 
m etodą klasowego interesu (str, 229).

M etoda Curtiusa błędna, „duch" ni
czego nie objaśnia sam zresztą jest o- 
kreślany na podstaw ie tych właśnie fak
tów, k tóre ma tłumaczyć. To też głów
ny walor książki C urtiusa widzę nie ty 
le w próbach bardzo ogólnikowych i 
dość wątpliwych syntez, ile w poszcze

gólnych spostrzeżeniach i trafnych ob
serwacjach.

W eźmy przykład, Curtius stw ierdza 
w ielkie znaczenie literatury we F ran 
cji, L iteratu ra  (piękna) odgrywa tam 
rolę ogromną; niepodobna tam w yobra
żać sobie człow ieka napraw dę kultu
ralnego bez głębokiej znajomości lite
ratury. Typ kultury — literacki. N a
tom iast filozof ja we Francji nie grała 
i nie gra żadnej większej roli. Czyli, 
że typ kultury  zgoła odmienny od n ie
mieckiego. Zjawisko takiego Hegla np., 
który swą m etafizyką opanow ał całe 
Niemcy, w e Francji byłoby niemożliwe.

Curtius wie, co m ożnaby odpowie
dzieć na  tak ie  powiedzenie. Kartezjusz 
(Descartes)! — powie czytelnik. Otóż 
Kartezjusz, jako m etafizyk, we F ran 
cji jest praw ie nieznany, jest popular
ny, ale z całej jego m etafizyki została 
w świadomości ogółu chyba ty lko po
trzeb a  „jasno myśleć" i jasno te myśli 
formułować, Pozatem  wielcy francuscy 
m etafizycy (Malebrache) byli mało 
znani ogółowi. A Bergson!? — rzuci 
Curtiusowi krnąbrny  czytelnik. A Com
te? Otóż Comte znalazł uznanie szer
szej publiczności dopiero w  następnem  
pokoleniu. A Bergson stara  się opierać 
n a  naukach przyrodniczych i sam okre
śla filozofię, jako „przedłużenie wie- 
dzv". Natomiast twórczości m eł rE ty cz 
nej ,z n;czego“ . jak u Hegla, Fiohtetfo. 
Sche 'linfa i t. d. Francja n :c zna i nie 
lubi. Jej filozofowie trzym ają się życia 
i nauki a poznżom wyrażała się jasno 
i zwięźle jak K"ri c ’iuisz albo r.-awet

( V,ry  V ‘łu ," , *n» o  T* ~ * r*-n

Francja jest krajem literatury, a nie

m etafizyki.
T akie i im podobne spostrzeżenia 

Curtiusa są ciekaw e. N atom iast synte
zy ogólne kuleją na skutek fałszywej 
m etody. Czy Francja jest krajem  trady
cji czy now atorstw a?—zapytuje Curtius. 
I oto w samem postaw ieniu spraw y — 
tkw i błąd! Kiedy? k to?, jaka k lasa? 
Takich  pytań  uniew rsalny „duch” Cur
tiusa nie lubi i w pada w bardzo prym i
tyw ną pułapkę. Długo opisuje miłość 
F rancuza do tradycji, do przeszłości i 
stw ierdza, że „duch" lubi tradycję. A  
potem przypomina, że Francja jest k ra 
jem rewolucji, krajem  radykalizm u spo
łecznego, politycznego, antyklerykalne- 
go i t. p. — i nie znajduje wyjścia. Wi
docznie „duch" się rozdw oił .przepeł
nił, J a k  w stosunku do reliigji.

Ale nie zrażajmy się tem. Społeczna 
myśl burżuazyjna często się pęta po  
manowcach i bezdrożach metodologicz 
nych. Przyczyny łatw o zgadnąć. Bierz
my jednak z C urtiusa bogactw o fak
tów  i spostrzeżeń. Piękny rozdział po
święcony jest Paryżow i — jego historii 
i urokowi.

Curtius świadomie usunął pierwiast
ki społeczne i polityczne ze swojej ksią 
żki. Ale zaprawdę trudno dać d r ś  syn
tezę Francji bez polityki i bez kwestji 
społecznej. Przecież chyba wpływają 
na „ducha"?

Zastrzeżeń a mam poważne Ale mi
mo wszystko z C urtiusa daleko wiecej 
dowiemy się o Francji niż z ch ^ tw e 
go oobnba na plaży w Cannes ze zwie 
dzoma P»ry*a w ’--S naw et
z romanró '•••’ Be r — ■ Fnrre'm'a.

v n i , ; - n i e —• C z a p  ń s k i
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N r 215 „ROBOTNIK", poniedziałek 27 czerwca S tr. 3

Kapitał pieniężny i pieniądz
Raz jeszoze zajmę się różnicą mię

dzy pieniądzem a kapitałem pienięż
nym, bo chciałbym, aby czytelnicy 
„Robotnika" nad tą  różnicą głębiej 
się zastanowili i dokładniej ją rozpa
trzyli.

Kapitał pieniężny — to są preten
sje wierzyciela do dłużnika, k tóre 
mogą być mniej lub więcej pewne, 
każdej chwili lub terminowo zrea’i- 
zowane, — zależnie od osoby dłuż- 
niika. Dłużnik pryw atny wystawia 
na stw ierdzenie pretensji weksel, 
lub podpisuje skrypt dłużny, banki 
wystaw iają czeki, państwo, samo
rządy i banki „emitują” obligacje, 
wreszcie wszelkiego rodzaju insty
tucje finansowe wydają książeczki, 
stw ierdzające w kłady oszczędnościo
we. Prócz tych dokumentów są 
jeszcze akcje emitowane przez ban
ki, oraz przedsiębiorstw a przem y
słowe i handlowe, które stw ierdzają 
pretensje i dają praw o do pobiera
nia dywidendy, jako udziału w zy
sku. Książeczki wkładkowe i czeki 
uw aża się — ze względu na p ła t
ność w każdej cihwili — jakoteż ak 
cje i ob'igacje notowane na giełdzie 
— ze względu na możność lombar- 
dowania i sprzedaży w każdej chwi
li — „prawie za gotówkę”.

Dla jednostki, tak  osoby prawnej, 
jak fizycznej, stanowią te pretensje 
„ k a p i t a ł  pieniężny", i jednostkę taką  
uważam y za „bogatą” . Dla gospo
darstwa, jako całości, kapitał pienięż 
ny jest fikcją, i bogactwo w tej for
mie nie istnieje.

Natom iast zupełnie ozem innem 
jest pieniądz, który  jest dla gospo
darstw a, jako całości, czynnikiem

Odszkodowanie dla polskiej 
poczty i telegrafu

M inisterjum Poczt i  Telegrafów u- 
jaw niło w  początkach r, b. nieizwykłą 
konkurencję dla polskiego telegrafu 
czynioną przez światowej sław y tow a
rzystw o am erykańskie (kablowe). To
w arzystw o to  nadaw ało po  tańszej ce
nie depesze zagranicę, konkurując w 
ten sposób z przepisam i o  wyłączności 
poczty, telegrafu i telefonu na terenie 
całego kraju. Przeciwiko tem u tow a
rzystw u m iała być skierow ana spraw a 
na drogę sądową. W łaściciele tow arzy 
stw.a am erykańskiego zw rócili się jed
nak do w ładz pocztowych, wyrażając 
chęć pokrycia wszelkich sZkód ponie
sionych p rzez pocztę polską. Za poczy
nione s tra ty  w płacana zosta ła  rów no
w artość w  wysokości 5.000 dolarów.

(PID.).

Dzisiejsze posiedzenie 
Rady Miejskiej

Dzisiaj na godz. 7 zw ołane zostało 
posiedzenie Rady Miejskiej z porząd
kiem dziennym, obejmującym 52 punk
ty.

Chochlik drukarski
W e w czorajszym  artyku le  tow. d ra  Hau- 

py, om awiającym budżet stolicy, zaszedł 
b łąd  zecerski,

W trzeciej szpalcie zamiast „Pozycje t. 
zw. wydatków rzeczowych wynoszą dwa 
nuUjeny'', winno być „wynoszą duże mil- 
)tm y".

KmOTEATRY MIEJSKI
Początek punktualnie o godz. 6,30

Urocza LILJAN HARWEY
zaprezentuje się Sz. Publiczności 

na naszym ekranie w przem iłym filmie p. t.

PRECZ Z MIŁOŚCIĄ
Wł. W. S. K. Nadprogramy.
Sala dobrze wentylowana. Ceny miejsc zniżone

pocz. 6, 
w niedz. 4.

1!
COLOSSEUM
N A J N O W S Z Y  F I L M  I Ceny 
WYTW. „ S O W K I N O "  I m iejsc 

W MOSKWIE | od*ł -  1

„ l i m i t  DOŃSKIEGO KOZAKA"
NA SCENIE: Nowy p ro g ram  św iatow ych 

a t r a k c j i________________
MAŁA SALA: „CZERWONA ZEMSTA” 
A wantur, Przygody. Dla młodz. dozwol.

MAJESTIC A T .T , . ’
Balkon 1.50 
Parter 2.

Reżyser]!
M a u r i c e ’s T o u r n e u r ’a

HISZPAŃSKA
KREW

W roli gł. GABY MORLAY i CH. VANEL

nieodzownym. Pieniądz jest po trzeb
ny d<> łączenia pracy ze skarbami 
natury i do korzystania z rezultatów 
skojarzonej z naturą pracy ludzkiej.
Dlatego też naukowo absurdalnem 
jest twierdzenie, że gospodarstwu 
potrzebny jest „kapitał”. Gospodar
stwu potrzebny jest pieniądz, jako 
środek techniczny dila utrzymania 
maszyny produkcyjno - konsumcyjnej 
w ciągłym ruchu. Dla tego m echa
nizmu jest kapitał pieniężny szkod
nikiem, bo daje możność „właścicie
lowi” kapitału  przez wyciąganie pie
niądza z krążenia funikcjonow^ie 
mechanizmu sparaliżować.

Podkreślam, że chociaż pieniądz, 
czyli gotówka, est tylko środki.»n 
technicznym i, spełniając funkcję 
tylko środka obrotowego, nie może 
być zaliczony d° bogactwa narodo
wego, — to jednak jest koniecznem 
ogniwem dla nowoczesnego m echa
nizmu gospodarczego.

Pieniądz jest asygnatą do podej
mowania towarów — obojętne czv 
dlla celów dalszego v’ytwarzania, czv 
dla celów zużycia wytworzonego 
produktu, Nie można tedy, oblicza
jąc bogactwo narodowe, doliczać do 
towarów jeszcze i asygnat na towa 
ry, tak samo — nie mogę doliczać 
dó m ajątku narodowego akcji i obli
gacji wkładów oszczędnościowych 
i t. d„ bo to są tylko pretensje do 
aeygnat.

Absuridalem jest również zapatry
wanie, że przez ir.w. itycjr* zamraża 
się pieniądz. Przez inwestycje może 
jednostka „zamrozić” swój kapitał 
pieniężny, jednakowoż pieniądz krą
ży dalej, tylko że wydostaje się z jed
nych rąk do drugich. Jeżeli „A” bu
duje dom, — to unierucham ia swój 
kapitał pieniężny, ale natom iast zo

staje upłynniony kapilał towarowy, 
który istniał u ocób trzecich w ce
głach, cemencie, drzewie, żelazie, 
dachówkach i t. d.

Otrzymuje się tedy zupełnie fałszy
wą ocenę pieniądza i kapitału pie
niężnego, jeżeli się nie odróżnia gos
podarstwa, jako całości, od gospo
darstwa jednostki. Gdy się mówi o 
problemie prawidłowego funkcjono
wania gospodarstwa, jak° całości, — 
to winno się mieć na oku jedynie 
pieniądz i to jako środek techniczny.

Natomiast winno się pamiętać, że 
„kapitał" pieniężny tylko psuje to 
prawidłowe funkcjonowanie mecha
nizmu.

Dlatego nie dajmy się wprowa
dzić w błąd ekonomistom i finansi
stom, którzy twierdzą, że gospodar
stwo narodowe jest ubogie, choć ma 
urodzajną ziemię i inne skarby na
tury, choć ma w arsztaty przem ysło
we, ma wytworzone produkta w nad
miarze i posiada wykwalifikowanych 
robotników. To wszystko nie ma— 
zdaniem tych ekonomistów i finansi
stów — znaczenia. Dopiero, gdy 
ludność zaniesie do banków oszczęd
ności, gdy zakupi akcje i obligacje, 
gdy umożliwi w ten sposób finansi
stom panowanie nad ludnością, to 
w tedy jest „kapitalizacja” i gospo
darstw o narodowe jest bogate.

Przeciwieństwo jest prawdą. Po
zbądźmy się finansjery, a ludność i 
Państwo będą bogate i szczęśliwe. 
Pozbyć się możemy finansjery, jeżeli 
bank centralny weźmie pod swoją 
ochronę wszelkie oszczędności i nie 
dopuści, by oszczędności te w for
mie kapitału pieniężnego mogły być 
instrum entem  dla ujarzmienia ludno
ści i Państwa.

Daniel Gross.

D ziecR o  p o d  s a m o c h o d e m  
Samosąd nad k ierow cą—3 osoby ranne

W czoraj rano  na rogu ul. Niskiej i 
Smoczei autobus międzymiastowy po
trącił przebiegającego przez jezdnię, 7- 
letniego Jerzego  Adam czyka, ucznia. W 
jednej chwili zebra ł się tłum przechod
niów i gapiów. Tłum rzucił się na k ie
row cę 31-letniego S tanisław a Zaboklic- 
kiego, bijąc go pięściam i łub laskam i o- 
raz wybijając w autobusie wszystkie

szyby. W czasie wybijania szyb 'otrzy
mał 2 rany cięte praw ego przedram ie
nia handlarz, 37-letni Icek M oszek Pet- 
sztandt. Na miejsce przybył lekarz 
Pogotowia, stw ierdzając u Żabokliciego 
i A dam czyka potłuczenie głowy, czoła 
lub nóg. Zajście zlikw idow ała policja 5 
komis. Nikogo ze sprawców samosądu 
nie zdołano zatrzym ać.

Ujęcie szajki napastników
Ul. M ireckiego szła p ara  narzeczo

nych: W acław  Brzozowski i Genowefa 
Hasikówr.a. Było to  około północy. 
Przed domem M ireckiego 3, idących za 
czepiło 3-ch mężczyzn. Jeden  z  nich 
podał się za naczelnika urzędu śledcze 
go, pozostali zaś — za wywiadowców. 
Rzekom y naczelnik zażądał okazania, 
dokum entów  od Brzozowskiego, po
czerń polecił jednemu z rzekom ych w y
wiadowców udać się z Brzozowskim na 
ul. Dzielną 76, celem spraw dzenia czy 
istotnie tam m ieszka. Hasikówr.ie po le
cili udać się, rzekom o do urzędu śled
czego. Tymczasem zaprowadzili ją na 
tyły cm entarza żydowskiego, gdzie je
den z napastn ików  stał w  oddali na 
straży, rzekom y naczelnik zaś zamie
rzał zniewolić bezbronna kobietę. W 
drodze na ul. Dzielną 76 Brzozowski za
uważył jadącego na row erze poster. 3 
kom., do k tórego zwrócił się o  pomoc. 
Policjant zabrał dokum ent napastniko
wi, prow adzącem u B., poczem pojechał 
na ul. Karolkow ą i z a s t a ł  pozostałych 
dwóch napastn ików  Policjant przyje
chał w  sama porę. Planow any zamach 
na H. nie udał się. Po chwili zjawił się 
drugi posterunkow y Stanisław  Ja k u 
biak, przy pomocy którego trójkę szar. 
tażystów  aresztow ano i odprow adzono

E>cłia w y b o ró w
Agitacja urzędów państwowych za listą Nr. 1 
W świetle  rozpraw y sądow ej „Polonii”

„Polonja K atow icka” donosi:
W okresie w yborów  listopadowych 

1930 r. ukazał się w  „Polonji” artykuł 
p. t.„Dokument zawsze aktualny" W  ar
tykule tym przytoczono treść okólnika 
urzędowego, wystosowanego przez ko
misarza urzędu ziemskiego w  Cieszynie 
(l. dz. 245-30 z 15 listopada 1930 r.) do 
wszystkich urzędów gminnych pow iatu 
Cieszyńskiego.

W okólniku tym komisarz p. Humer ' 
wzywał urzędy gminne do wywierania

wpływu na osadników i dzierżawców  
działek, by glosowali przv wyborach 
do Senatu i do Sejmu Śląskiego na listą 
nr. 1 („sanacja"). Nazwiska tych, którzy 
„obowiązku" tego rile spełnili p tfecłł 
p. Humer podać do jego wiadomości.

P. H um er zaskarżył red ak to ra  odpo
wiedzialnego „Polonji", p. Skrzypczaka 
do Sądu,, tw ierdząc pod przysięgą, że 
takiego dokumentu wogóle nie było.

Ks. probosz Kula i wójt gminy Dębo
wiec p. Wigłasz zeznali jednak, że (do
kument tak] z podpisem p. Mumera był

i że widziano go w  oryginale.
Oskarżony red. Skrzypczak wniósł 

wobec tego o przekazanie ak t do p ro 
kuratury , celem wszczęcia dochcdźeń 
przeciw ko p. Humerowi o  krzyw oprzy
sięstwo,

W wyniku ropprawy osk. Skrzypczak 
został uwolniony od winy i kary.

W yrok ten  jest jeszcze jednem po
tw ierdzeniem  zarzutu, iż urzędy pań
stwowe faktycznie prowadziły agitację 
za listą Nr. 1 w  czasie wyborów!

WIADOMOŚCI SPORTOWE f )
NA BOISKACH CAŁEJ POLSKI

NIESPODZIEWANA PORAŻKA LE- 
GJI.

W czoraj Legja rozegrała na właismem 
boisku mecz z Pogonią lwowską o mi
strzostw o Ligi, niespodziewanie przegry
wając 2:1 (2:0).
PORAŻKA POLONJI W KRAKOWIE.

Na boiisku Craeovid rozegrany został 
mecz ligowy Gracovia — Polonja z w y
nikiem  6:2 dla drużyny krakowskiej. Do 
pauzy prow adziła Polonja 1:0.
WARSZAWIANKA REMISUJE Z 22 

P- P.
Rozegrany w Siedlcach mecz o mi

strzostw o  Ligi pomiędzy W arszaw ian
k ą  a 22 p. p. przyniósł wynik nieroz
strzygnięty 2:2 (2:1).

WARTA BIJE CZARNYCH 1:0.
W  meczu o  m istrzostw o Ligi W arta  

pokonała Czarnych 1:0 (0:0).
G ra na niskim poziomie. Zawiodły 

zw łaszcza u obu drużyn ataki.
RAPID NA ŚLĄSKU.

W sobotę odbył się w  Królewiskiej 
Hucie m ecz pom iędzy wiedeńskim  R a
pid eirf a kombinowanym team em  IFC.
i  AKS.

Mecz wygrany został przez Rapid 
w  stosunku 5:2 (1:1). W ynik cyfrowy 
nie odzw ierciada bynajmniej istotnej 
różnicy sił, Rapid bowiem grał bardzo 
przeciętnie, nie wysilając się i nie wyka 
żując specjalnej klasy.

W W ielkich Hajdukach Rapid w ie
deński walczył w niedzielę z Ruchem, 
zwyciężając 4:0 (1:0).
RED STAR ZWYCIĘŻA GARBARNIĘ 

4:3.
W K rakow ie baw iła w  sobotę druży

na paryska Red S tar Olimpique, k tóra 
rozegrała mecz z G arbarnią odnosząc 
ciężko wywalczone zwycięstw o 4:3 — 
(2 :0 ).

R ed Star okazała  saę drużyną p rze

reklam ow aną. Technlilczme paryżanie 
górowali nad  G arbarnią, niemniej gra 
ona na poziomie naszych czołowych 
klubów ligowych.
WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWO ŁKS.

NAD RED STAR.
W Łodzi w  niedzielę paryska drużyna 

Red S tar Olimpique rozegrała mecz z 
ŁKS., przegryw ając w wysokim stosun
ku 1:4 (1:2).

MECZE PIŁKARSKIE  
W W AR SZA W IE

W sobotę odbył się na boiisku Skry 
mecz o m istrzostw o klasy A pomiędzy 
Gwiazdą i M akabi z wynikiem 1:0 (0:0) 
na korzyść Gwiazdy, Jedyną decydują
cą o zwycięstwie bram kę strzelił SzuLzyn 
geir.

W niedzielę odbyły się dalsze 3 m e
cze o m istrzostw o klasy A.

Pierw szy pomiędzy Skrą a AZS. p rzy -’ 
niósł zw ycięstwo Skrze 2:1 (0:1). Skra 
m iała znaczną przew agę po przerw ie, 
podczas gdy w pierwszej połowie góro
w ał AZS. Bramki zdobyli dla zwycięs- 
ców W ęckow ski II i B łazałek II, d la  po
konanych Hyla. Sędziował p. W alczak.

W drugim m eczu o  m istrzostw o klasy 
A. M arymonf wygrał ze Skodą wysoko 
4:1 (1:0). Sędziował p. kpt. Baran b, 
dobrze. W przedm eezu zwyciężył M ary- 
mont II w alkowerem

Trzecie spotkanie Znicz — Świt zakoń 
czył się zwycięstwem  Znicza w stosun
ku 3:2.

POLSKA ZWYCIĘŻA 
CZECHOSŁOWACJĘ 63:43

Wczoraj odbył się we Lwowie między 
państwowy mecz lekkoatletyczny pań 
Polska — Czechosłowacja, który zakoń
czył się wysokiem zwycięstwem Polek— 
63:43.

Polki wygrały we wszystkich konku
rencjach z  wyjątkiem skoku wzrwyż, o- 
azczepu, 200 m etrów  i 800 m tr.

Lekkoatletyczne m istrzostwa 
Polski

W sobotę i niedzielę odbyły saę w 
W arszaw ie lekkoatletyczne m istrzost
w a Polski.

W pierwszym  dniu m istrzostw  uzy
skano szereg znakom itych wyników. Po 
za ram am i m istrzostw, jako dwie kon
kurencje przedolim pijskie eliminacyj
ne, rozegrane zostały — skok wzwyż, 
oraz w kuli. W skoku wzwyż — Pław- 
czyk (AZS.) uzyskał w spaniały wynik 
196 cmt., ustanaw iając nowy rekord  
Polski. Je s t to  najlepszy wynik, jaki 
w  tej konkurencji uzyskano w Europie.

W pchnięciu kulą oburącz św ietnie 
dysponow any Heljasz ustanow ił nowy 
rek o rd  polski i światowy, mając wynik 
28.86 mtr. P raw ą ręk ą  w ypchnął H el
jasz 15.55 mtr., co  stanow i nowy rekord  
Polski. Lewą — 13.31 m tr.

W  konkurencjach m istrzow skich u- 
zyskano wyniki następujące:

F inał biegu na 100 m. 1) Trojanowski 
(Pol.) 10,9 sek.

Finał biegu na 400 m.: 1) Riniakow- 
ski 51,6 sek.

F inał biegu na 400 m. z płotkam i: 1) 
M aszewski 56,8 sek.

1500 m tr.: 1) Kuźmicki 4:07,4 sek.
Dysk: 1) Heljasz (W arta) 43.55 mtr.
Bieg na 10 kim.: 1) M iałkas (W arta) 

33 m. 31 sek.
W skoku o tyczce: 1) Kluk (Sokół 

Lwów) 360 cmt.
F inał biegu na 200 m etrów : 1) Binia- 

kow ski 22,6 sek. F inał biegu na 800 m.: 
1) Kusociński (Warsz.) 1:56,6 sek.

Pchnięcie kulą: U Heljasz (W arta) 
15 m. 17 ctm.

Rzut oszczepem: 1) Turczyk (AZS. 
Poznań) 60,42 mtr.

Skok wzwyż: 1) Pławczyk (AZS. W ar 
szawa) 183 ctm.

S kok wdał: 1) N owak (Grac.) 726

do aresztu  3 komis. Są to: W acław  Bu-
bowski (podający się za naczelnika) — 
Zygmunt Rusek i W ładysław  G rabków  
ski. W szyscy siedzą.

Straszny wybuch gazoliny 
w Kałusza
Robotnicy ciężko poparzeni

W czasie przepom pow yw ania gazoli
ny z magazynów „Tespu" w Kałuszu 
ra s tąp iła  straszna eksplozja.

Śmiertelnego poparzenia doznał ro
botnik: Józef Niedźwiedzkf; nieco licz
nego — robotnicy W ładysław Sobolew  
ski, Józef Małecki i Teofil Mandżur.

Samobójstwo
całej rodziny

Gdańsk, 26 czerwca. (PAT.). Dziś 
w nocy popełnił samobójstwo znany na 
tutejszym terenie i na Pomorzu właści
ciel drukam i G erhardt Dix z rodziną, 
zatruw ając się gazem. Cała rodzina — 
składająca się z rodziców, syna i córki, 
um arła. Powodem samobójstwa jest ro z
paczliwa sytuacja gospodarcza, w yw oła
na przez rządy nacjonalistyczne w  Gdań 
sku.

Z ŻYCIA PARTJI
POSIEDZENIE W. O. K. R. P. P. S. od

będzie d ę  dnia 27 b. m., w poniedziałek) o 
godz. 7 wiecz. (Długa 19). Spraw y nader 
w ażne, obecność w szystkich członków 
O. K, R.-u konieczna.

Zarząd Główny T.U .R .
Zebranie Zarządu Głównego TUR.dn. 

28 b. m. (wtorek) o godz, 7 po poł. w 
S ekretarjacie Generalnym  TUR., C zer
w onego Krzyża 20.

W obec wagi spraw, obecność obowiąz 
kowa.

S ekretarz  G eneralny 
Dr. St. Kopciński.

Organizacja Młodzieży T.U.R.
Fotograf je ze Zjazdu Org. Młodz. T.

U. R. m ożna zam awiać w sekretarjacie 
Kom. Centralnego, W arszaw a, W arec
ka 7. Cena 1-ej odbitki groszy 0.50.

Obóz letni Z. N. fi. S.
Zapisy na Obóz letni ZNMS. przyjmu

je tow. Halina Lauerówna teL 706-30
(g. 2 — 4) do dnia 1 lipca r. b.

Obóz odbędzie się w  Białej k./Mako- 
wa, koszta trzytygodniowego pobytu 
wynoszą 55 zł.

Udział w Obozie brać mogą członko
wie ZNMS. bratnich organizacyj robo t
niczych oraz akademicy, którzy uzyska 
ją zezwolenie w ładz ZNMS.

Czerwone Harcerstwo T.U.R.
Obóz stały  koło Gostynina trw ać bę

dzie od dn. 15 lipca do dn. 15 sierpnia 
t. b. O płata za pobyt miesięczny w y
nosi 25 zł- W jedną stronę uczestnicy 
jadą na własny koszt (z W arszaw y ok. 
3 zł.).

Obóz wędrow ny na szlaku W arsza
w a — Stoczek — G arw olin — Łuków— 
Siedlce — W ęgrów — Tłuszcz, skąd 
koleją do W arszawy. Trw ać będzie od 

1 do 15 lipca r. b. O płata 15 zł. 
Zgłoszenia nadsyłać pod adresem 

Rady Krajowej Czerwonego Harcerstwa 
T. U, R., W arszaw a, ul. Czerwonego 
Krzyża 20, pak. 64.

LECZNICA SPECJALNA
b . A s y s te n ta  K lin ik i B e r liń sk ie j

D -ra m ed. D. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w tm ry c z n e  (specj. th ro -  
niczne), pęcherza i niem oc płciow a.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro
bom wenerycznym. Diatermia. Sollux, Lampa 

kw arcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. P O R A D A  Z ł.  4

Finał sztafety 4X100 m.: 1) AZS. W ar 
szawa 44,6 sek.

5000 mtr.: 1) Hartlik (Stadjom KróL 
Huta) 15:48,8 sek.

Punktacja drużynowa m istrzostw  na 
rok  bieżący przedstaw ia się następująco:

1) W arta  i AZS. W arszaw a po  145 
pk t,( 3) Polonja 111 pkt., 4) C racovia 59
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Mistrzynie Polski w lekkiej atletyce

1

W Łodzi odbyły się zawody o mi
strzostwo pań w lekkiej atletyce.

Na zdjęciu naszem widzimy nowe mi
strzynie Polski, stoją od leiwej Breuerów 
Ba z Pogoni w Katowicach, mistrzyni w 
b'egach na 60 dl 100 mir,, Lutrosińtka

(Łódzki Klub Sportowy) mistrzyni w 
skoku w dal z miejsca i Smętkówna 
(łódzki Klub Sportowy) mistrzyni w rzu 
oie oszczepem. U dołu widzimy Jama 
Rippera, wielokrotnego rekordzistę pol
skiego w wyścigach samochodowych.

Czyżby nowy mistrz świata w tenisie?

Na turnieju tenisowym w Wdmbledonie Collins niespodziewanie pokonał mi
strza świata Cocheta w czterech setach 6:2, 8:6, 0:6, 6:3.

D z iś  w  R a d io
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał, — 

12.05 — 12.10 O dczytanie program u, — 
12.10 — 12.20 Przegląd Prasy. — 12.40 — 
12.45 Kom. P. I M. — 12.45 — 13.25 P łyty 
gramofonowe. — 13.35— 14.10 P łyty gram. 
15,00 — 15.10 Kom gosp. — 15 10 — 15.30 
U tw ory skrzypcow e. —  15.30 — 16.35 M u
zyka lekka (płyty). — 16.35— 16.40 Kom. 
d la  żeglugi i rybaków . — 16.40— 17.00 P o 
gadanka w  języku frainc. —  17.00— 18.00 
M uzyka lekka. — 18.00—18.20 „Paradoksy 
techniki" wygł. dr. F eliks dr. Burdecki. — 
18.20— 19.15 M uzyka taneczna. — 19.15— 
19.35 Rozm aitości. — 19.35— 19.45 Dziennik 
Radjowy. — 19.45— 19.55 „Skrzynka pocz
tow a rolnicza". — 19.55— 20.00 Program  na 
dzień następny. — 20.00—20.55 Transm isja 
z Hilversum: K onoert europejski ho lender
ski. — 21.00—23.00 Transm isja z Paryża. ~  
23.00—23.05 Dod. do Dziennika Radiowego. 
23.05— 23.10 Kom. d/la kom unikacji '.«*nl- 
czej - 23.10—23.20 W iadom ości sportow e
23 20—23 30 Muzyka taneczna z płyt.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PA LA CE: „Gdy kobieta jest p ięk 

n a”.
APOLLO: „W yspa tajem nic”.
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem ” ,
BAJKA: „Pat i Patachon".
COLOSSEUM: „Miłość dońskiego ko

zaka”
W  m ałej sali: „C zerw ona zem sta".
CASINO: „Los dżentelm ena".
CAPITOL: „Śpiewając® m ias to ’ i „Księż

na T arakunow a".
CRISTAL: „Zwycięstwo" z George

O ’Brien.
CZARY: „Na Zachodzie bez zmian”.
ERA: „N oce bezsenne, noce szalone".
FIHARM ONJA: „Romans księżniczki".
FORUM: „M łode orły".
GOPLANA: „M ałżonek w brew  woli” .
H ELJOS: „Książę Draculla”.
ITA LJA : „G rzesznica bez grzechu”.
KOM ETA: .Podn iebny  rom ans”.
LUX: „Noc pokusy".
M A JESTIC: „H iszpańska k rew ”.
MARS: „Naszyjnik królowej” .
MASKA: „W yspa zatopionych serc” z

Je a n e tte  Mac Donald.
M EW A : „U lubieniec New Y orku" i „Raj

ski Ogród".
M IEJSKI: „Precz z M iłością” .
PAN: „O bław a w Paryżu" i „Pieśń o A- 

tam anie”.
PALAĆE: „Dzielny w ojak Szwejk".
RIVIERA: „Hallo! tu  mówi Ja ro ssy”.
ROXY: „X 27" z M arleną D ietrich.
SOKÓŁ: „Plan W " i .P an ien k a  od szla

gierów".
STYLOWY: „Stalow a dłoń".
ŚWIATOWID: „Demon miłości".
TOMBOLA: „Kobieto nie grzesz".
TON: „K ochanka z Tahiti".
U RANJA: „Senor A m ericano”.
W ISŁA: „Szyb L. 23".

Co g r a |ą  w  Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sztuka Afinogenowa w tłum aczeniu H. Pi- 
lichowskiej p. t. „Strach".

Z OPERY: Dziś p rzedstaw ien ie  zaw ieszo
ne.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia M arcelego Pagnol'a „Fanny".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie lekka 
komedja „A dw okat w opałach" G, W ake- 
iielda.

TEA TR MAŁY. Do końca tygodnia k o 
media M orstina „Dzika pszczoła". W p"ó- 
bach kom edja V erneuilla „Orzeł czy resz
ka".

ORZEŁ CZY RESZKA. W  najbliższą so
bo tę  2-go lipca w ejdzie na rep e rtu a r T eatru  
Małego kom edja V am euil’a p. t.: „O rzeł czy 
Reszka". Komedja ta  grana p rzed  6 la ty  cie 
szyła się olbrzymiem pow odzeniem . Obecnie 
w raca  na scenę T ea tru  w głównych rolach 
w prem ierowej obsadzie z Jarkow ską i Da- 
ozyńsikim na  czele. W  innych rolach w ystą
pią: Łapiński, N eubelt i  K azim ierz Justjan , 
k tóry  w tej sztuce po raz pierw szy w ystąpi 
na scenie T ea tru  Małego.

TEA TR POLSKI gra codziennie niezw y
kle oryginalną i ciekaw ą sztukę B ernarda 
Shaw ’a „Zbyt praw dziw e, aby było dobre".

TEA TR „N OW O ŚCI’. Codziennie świet- 
na opere tka  A braham a ..Kwiat Hawaiu".

TEA TR „MORSKIE OKO“. Codziennie

„PAŁACE"
DZIELNY WOJAK

Przygody „dzielnego w ojaka - Szw ejka" 
aż do wyiiluszenia na  front zostały  sfilm owa
ne przez czeską w ytw órnię popraw nie. 
D zięki zrozum iałym  d la  nas dja/logom cze
skim film jest napraw dę w esoły i cieszy się 
ogromnem powodzeniem . Zwłaszcza przy
gody Szw ejka w domu w arjatów  podobają 
się ogólnie dzięki dużem u „rozpędowi" re 
żysera w odmalowaniu szeregu scen.

łka.

Najszybsza pływaczka 
Niemiec

w ie lk a  re w ja  w  30-tu  o b ra z a c h  „Wesoła  
p o d ró ż ” ,

MURZYN W ARSZAW SKI W BANDZIE Z 
JARACZEM . Dziś i codziennie o godz. 8.3® 
grana będzie w Bandzie sztuka Słonim skie 
go „M urzyn W arszaw ski" z Jaraczem  w 
roli tytułow ej.

TEA TR „NOWY ANANAS". Codziennie 
w ogródku rewja „To iest Fuks".

TEATR MIGNON. W ielka rew ja w 18 
obrazach p. t. „W arszaw a na w ulkanie".

TEATR INM. ŻEROMSKIEGO. Dziś o g. 
8 wiecz. w parku  na Żoliborzu, odbędzie 
się prem jera w odewilu Krumłowskiego — 
„Białe fartuszki".

W mieście trędowatych
M eluka nie słyszała nic o konkursie  p ięk 

ności. Nie wie naw et, co oznacza słow o 
„miss". Bo M eluka m ieszka daleko  od Eu
ropy — w odległym forcie m arokańskim  — 
dokąd nie docierają  gazety. Z rozkazu 
w szechwładnego kalifa, k tórem u nie chciała 
ulec, M eluka zosta ła  deportow ana do m ia
s ta  trędow atych. Cudem udało się m arokań  
skim reżyserom  M ohammedowi Ben R ahalo  
w i i  A hm edowi W ały dostać pozw olenie 
w stępu do tego m iasta. Zdjęcia ich są n a j
w iększą a trakc ją  pierw szego dźw iękow ego 
filmu m arokańskiego, „Mełulka, kw iat M a- 
rakes’zu”, k tó ry  w raz z nowym dźw iękow 
cem niezrów nanej M ary Glory p. t.: „Jei 
flirt” ukaże się w kró tce w kinie „M ajestł c“

Stekker
mistrzem świata

Niemiecka Hilda Salbert pobiła ostał 
mi o rekord niemiecki na 100 mtr. st. 
dawny, osiągając czas 1:12,4 s.

WiMlSll
Teodor Stekker zdobył r-a turnieju w 

Wiedniu tytuł mistrza światia wszyst
kich wag na r. 1932.

JAN WAŚNIEWSKI 72)

Na podszybiu
Pow ieść górnicza.

i

— O to dlaczego! S połeczeństw o tw orzy  tak ie  b lo 
ki, naw arstw ien ia , leżące jeden na  drugim  i m a jak- 
gdyby k sz ta łt p iram idy. P odstaw ę stanow ią ludzie
0 psychice jaskiniow ców , nad  tem  leży średn iow ie
cze z dew otkam i, po tem  wyżej i wyżej... R ządzą blo
ki w yższe, ale nie szczytow e. Te szczytow e przygo
tow ują idee... Zanim  idea do trze  do rządzących, do 
opinji —  na szczytach już ją  p rzetraw iono , już się tam  
tw orzy  coś nowego. N ow a trucizna, jak  mówicie... 
,Wy, opinja, żyjecie obecnie hasłam i nacjonalizm u, 
zaściankiem , ale e lita  tw órcza  już z tego w yrosła... 
N iech w szyscy w yją i plują na  nas, lecz m y rolę sw ą 
m usim y spełniać, bo bez nas nie szlibyście naprzód, 
bo nicbyście nie mogli stw orzyć i skam ienielibyście 
w  bezruchu  ideowym ... W yją h itlerow cy  i w yjecie 
wy, ale e lita  n iem iecka i nasza podaje sobie ręce  po 
nad  wami.

D októr, uśm iechnięty  ironicznie, k iw ał głow ą:
—  U raczył nas pan  teorją!... Dziękujem y! W ięc 

w edług p an a  k ilka  frazesów  antym ilitarnych , antyna- 
rodow ych, bezbożnych  i paneuropejsk ich  to  szczyto
w e p u n k ty  myśli w spółczesnej? Ej, panie drogi, to 
są  ty lko  w asze fantazje, sprzeczne z rzeczyw istością,
1 nic w ięcej, nic więcej!... W eźm y chociażby p ro b le 
m at wojny! Czyż b y ła  choć jedna w ojna w  dziejach* 
k tó rab y  nie odegrała  w ielkiej roli?... C hyba się pan 
zgodzi, że p rzysp ieszają  one bieg życia, sprow adzają 
ten  tam  w asz postęp ... Bez w ojny europejskiej te  p ań 
skie postępow e Żydki siedziałyby po knajpach , jak 
za czasów  secesji i przybyszew szczyzny, żłopałyby 
czarną  kaw ę i b redziły  o „naszej d u szy ” , bo Żydy to 
najw iększe snoby, a daw niej to  było postępow e!... 
Dziś opow iadają o m iędzynarodow ości, w  wojnie w i
dzą ty lko  pchan ie bagnecika w  brzuch... Z w ielkiem  
tem  zagadnieniem  za ła tw iają  się w  sposób bardzo

prosty : sadyści m uszą się b rać  od czasu do czasu za 
łby... G łupie są te  pańskie Żydy i kw ita! W ojna 
to rzecz dużo głębsza!,..

— Owszem... W ojna budzi w  człow ieku zw ierzę, 
ale zarazem  w yzw ala b o h atera . W ojna s tw arza  sw oi
s ty  s tan  psychiczny: podnosi człow ieka, każe m u p a 
now ać nad  sobą, w y tężać w szystk ie  siły i zw racać 
je w  jednym  kierunku... A le czy ten  stan  m a być 
koniecznie połączony z w zajem nem  m ordow aniem  
się? W cale nie! M ożna w y tknąć  sobie jakieś w iel
kie cele i dążyć do nich w  tym  sam ym  wojennym  n a 
stro ju  ducha. Ludzkość m a te raz  tak ie  cele: choćby 
przejście z ustro ju  do ustroju. W  Polsce, n iestety , 
d repczem y w  m iejscu. N ikt celu nie w skazał, n ik t 
do niego narodu  nie zagrzał... M amy jednak p rzy 
k ład  w ielkiego, iście w ojennego n a tężen ia  woli w R o
sji bolszew ickiej. Świadczy o tem  ich tw órczość, p la 
katy , odezwy...

—  Tum  pan a  szukał!... M a pan  jed n ak  entuzjazm ik 
dla bolszew izm u! —  dociął W ilczyński.

— G dybym  go m iał, to  bym  się nie w ypierał, może 
pan d o k tó r być pew ien. Nie przeczę, że m nie zdu
m iew a to  pow staw anie now ego św iata... Zdum iewa, 
ale zarazem  p rzeraża! T ylko  ta k i naród  bez  historji, 
jak rosyjski, mógł ta k  nagle zerw ać z przeszłością... 
W  innych narodach  przyszły  św iat musi w yrosnąć 
z przeszłości, a nie z jej gruzów.

— Proszę! Cóż za przyw iązanie do tradycji!
W  tej chwili M ruk, znudzony rozm ow ą, czując, że 

zaśnie za chw ilę na  am en, pow stał z m iejsca i zaczął 
się żegnać. O dłożył, snać, ośw iadczyny do bardziej 
sprzyjającej okazji.

D októr nie daw ał za w ygrane. Poprosił o czarną 
kaw ę i, pochylony nad m ałą filiżaneczką, ciągnął d a 
lej z ironją:

— W ięc nie podoba się panu  B olszew ja? Nie spo
dziew ałem  się tego! P rzecież to  inny, now y św iat — 
bez religji, bez Boga, a pan  to  ta k  propaguje.

W itek  znów się zapalił:
—  Religja to  m oralność. P raw d a?
—  Pow iedzm y...
—  Skoro p rzesta je  być m oralną —  kona! C hrze

ścijaństw o, a zw łaszcza katolicyzm  jest zbudow any 
na zrozum ieniu ludzkiego grzechu, na „grzechów  od
puszczeniu" i to  jest jego siła. Drugim  filarem  k o 
ścioła jest kom prom is. Istn ieje dw a tysiące lat, bo 
w ciąż się przystosow uje do w arunków  i zaw sze jest 
z silniejszym, roniąc łzy nad słabeuszam i... N ieu
stannie po w tarza  w kazaniach  ok lepane kom unały, 
grzmi z am bony na te  grzechy, k tó re  przy konfesjo
nale odpuszcza... T ania to  m oralność! T rzeb a  nam  
innej w dzisiejszych czasach.

—  „N am ” —  to znaczy elicie, ta k ?  Bo tym  n iż
szym „blokom ”, do k tó rych  raczy ł mnie pan  w  swej 
szczodrobliw ości zaliczyć, w ystarcza  nauka C hrystu 
sa, najwznioślejsza i najpiękniejsza na ziemi.

—  Zgoda, że n au k a  ta  jest najpiękniejsza.... N ie
stety , pozostaje w iecznie w sferze ideałów , a p ra k 
ty k a  w ciąż jest jaknajgorsza.

— Ideał jest zaw sze nieziszczalny.
— W ięc w edług pana dok to ra  to jest dy lem at bez 

w yjścia? T ak  źle nie jest! Tylko m ożebyśm y trochę 
odw rócili po rząd ek  działania. Mówi się człow ieko
wi: „Nie zabijaj", a rów nocześnie w ciska mu się nóż 
do ręk i. M ożeby ta k  naprzód  nóż m u z ręk i w y trą 
cić, a po tem  k ropnąć  kazanie?... N aprzód  stw orzyć 
tak ie  w arunk i społeczne i polityczne, w  k tó ry ch  nie 
będzie m ogła istn ieć zbrodnia, oszustw o, podstęp  
i w szystk ie siedem  grzechów  głównych, a potem  do
piero  w prow adzić do tego  społeczeństw a ew angelję. 
P rak ty k a  dw óch tysięcy la t w ykazała, że p rzez umo- 
raln ien ie jednostk i nie osiąga się m oralności spo łe
czeństw ... Zaw sze św ięc i. byli w yjątkam i, a obok 
nich ca łe  tłum y łajdaków ! T eraz  są czasy czynu 
i trzeb a  innej m oralności. W łaściw ie nie innej m o
ralności, bo ta  zaw sze jest jedna i C hrystus —  w brew  
tem u, co pan  dok tó r mówi —  naucza podobnie do 
Buddy i w szystkich  w ielkich p ro roków  i m orali
stów — ale innego stosow ania tej m oralności.

— Panie, znów  pan  teoretyzu je, zam ykając oczy na 
rzeczyw istość. G dy w  Rosji zaczęto  w prow adzać 
te  now e w arunki, to  z hekatom b G. P. U., p o w sta 
w ały  stosy trupów , aż pod sam o niebo... P raw ie dwa 
miljony ofiar! O to rezu lta t bezbożności.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do prac*
i do gospodarstw a wiejskiego dostar
cza bezinteresow nie Tow arzystw o 
„Ratujmy N iem ow lęta '. Są to m a
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 mj 
13 Codziennie od 11-ej do 4-ej.

MŁODZIENIEC 20-letni poszukuj® 
jakiejkolw iek pracy w biurze iub 
przedsiębiorstw ie handlowem. Znaidu 
je się bez środków do życia. O ferty  
pod M. S. do „Robotnika".

BEZPŁATNĄ KONDYCJĘ na w y
jazd przyjm ie student Uniw er. Watisz. 
O ferty pod: „B ezpłatna kondycja"
składać w R edakcji „R obotnika".

ABSOLW ENTKA klasyki i studen t
ka polonistyki przygotow uje ek s te r
nów do egzaminu. Tel 11-69-62 p ro 
sić p. Helenę

INTELIGENTNA pragnie zostać po 
kojów ką lub panną do dzieci w k a 
tolickiej rodzinie. Kwalifikacje p rze 
dłoży. Zgłoszenia pod „K rytyczne po
łożenie" do R edakcii „R obotnika".

KONDYCJĘ w zakresie  1—5 kl. 
gimn. przyjmę. Znam język niemiecki. 
Zgłoszenia pod: „A bsolw entka".

UCZEŃ, k tó ry  ukończył szkołę, 
szuka pracy, najchętniej p rak ty k ę  
zecerską. Może złożyć m ałą kaucję. 
O ferty do R edakcji „R obotnika" d la  
J . Z.

DYPLOMOWANY NAUCZYCIEL 
GIMNAZJALNY udziela lekcyj. dzie 
ciom i dorosłym. Polski, historia, 
niem iecki, logika, psychologia w za
kresie gimnazjum, pozosta łe  p rzed
mioty w zakresie sześciu klas. T e
lefon 796-01.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zmianę adresu  50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz wysokości 1 milim etra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30. d r o b n e  za w yraz gr. 20 
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy  bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpa1 o vy, układ zw yczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

R ed a k to r  odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Odb:to w drukarni „Robotnika”, Warecka


